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ST. URBANOWICZ.

Po strejkach powyżej wspomnianych, jak 
zwykle po większym tego rodzaj piz£s:teiu, 
które w dodatku nie doprowadziło strajkujących 
do pożądanych wyników, nastąpiło na czas pe­
wien uspokojenie umysłów. Następny kwarta! 
roku ubiegłego poważniejszych przesileń straj­
kowych nie dai. Wybuchają coprawća nieraz 
dość częste iokalne strejki, głównie na tle sta­
łego spadku waluty, czasem nawet poważniejsze, 

jak  robotników Zagłębi naftowego w Mało- 
polsce, iub metalowców w Lublinie, konsek­
wencji jednak poważniejszych z punktu widze­
nia bezpieczeństwa publicznego £a sobą one 
nie pociągnęły.

W dniu pierwszym maja władze peraz 
pierwszy wystąpiły wszędzie z całą surowością 
przeciw wszelkim zewnętrznym objawom anty­
państwowej, akcji komunistycznej, rozpraszając 
pochody bądź komunistów, bądź na wspólnej 
platformie stojących wywrotowych partii żydow­
skich, odbierając sztandary i emblematy o na­
pisach antypaństwowych i aresztując uczestni­
ków. Naogół stwierdzić należy, że ilość uczest­
ników w pochodach komunistycznych wv/ sto­
sunku do innych pochodow była nieznaczna. 
Za to jednak w miesiącu maju komuniści pró­
bują wywołać tarcia i strejkl na innym znowu 
tle, a mianowicie płacenia t zw. podatku do­
chodowego. Tutaj przyszedt im t  pomocą fakt, 
że o podatku tym, stanowiącym naturalny obo­
wiązek każdego obywatela państwa w miarę 
swej siły płatniczej, robotnicy nie byli zawczasu 
dostatecznie uświadomieni, ściąganie zaś go 
przez pracodawców czyniło na tym tle agita­
cje ' nader ułatwioną. I tym razem wybierają 
komuniści, jako główny teren swej dziwności, 
Zagłębia Dąbr,, nie zaniedbując jednak i wszel­
kich innych większych ośrodków życia gospo­
darczego, jak okręgu Łódzkiego, Starachowic, 
Wierzbnika i t. p.

Udaje im sie doprowadzić swoją akcję do 
większych rezultatów w Zagłębiu Dąbr., gdzie 
wybu cŚa na skutek ich agitacji szereg dzikich 
strejków, nawet nie prowadzonych przez związki 
zhwodowe, które w rezultacie zakończyły sią 
kompletnym fjaskiem, wycieńczając tylko ro­
botników i pozbawiając ich naturalnych zarob­
ków. Odpowiednia akcja, uświadamiająca cet 
ściąganych podatków, wystąpienie stanowcze 
p, .'ciw agitatorom, obietnica pewnych możli­
wych ustępstw usunęłaby całkowicie poyfyższe 
zatargi.

Na tie iednak powyższej akcji zaszedł je­
dyny w ubiegłym roku sprawozdawczym powa­
żniejszy wypadek zbrojnego starcja policji z tłu­
mem z krwawymi skutkami. A mianowicie
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drugiego pułku kozaków uralskfch, który takie 
z Włocławka był wezwany do Warszawy, jnk- 
gdyby około trzech tysięcy kawaierzystów nie 
Wystarczało dia stłumienia wciąż nieistniejącej 
rewolucji w Warszawie, której tak pragnąi :ząd 
Mikołaja Drugiego dia wywołania nowych re­
presji względem Polski.

Bomba rzucona zabiła jednak rylko jedne­
go kozaka, gdyż patrol złożony z kilkunastu 
jeźdźców szedł rozsypany po obu stronach uli­
cy na dystansie kilkudziesięciu sążni. - Sam wy­
buch bomby trafił w konia kozackiego, który 
literalnie rozerwany został na kawałka głowa 
zawisła na drucie telegraficznym, odłamy zaś 
bomby pokaleczyły jadących daiej kozaków.

Oddział, panujący dworca wiedeńskiego, 
Tłożony z żołnierzy warszawskiego pułku pie­
choty, rozpoczął bezładną strzelaninę na wszyst­
kie strrony, lecz na kilkaset strzałów żaden 
z nich nie wyrządził nikomu krzywdy wobec 
całkowitej pustki na ulicach, a sprawca wybuchu 
uszedł cało i nie był przez policją rosyjską od­
naleziony, mimo natychmiastowych po szu 
kiwań. Rzuceniem te; bomby bojówka rewolu­
cyjna stwierdziła wobec policji moskiewskiej, 
że czuwa i nie pózwoli na bezkarne mordowa­
nie tłumu.

Nadszedł dzień urodzin cara 19 maja.
W Warszawie od dwóch miesięcy rządził 

piękny'sztabowiec, jenerał-adjurnnt Maksymo­
wicz, typowy sutener dworski, który wob.ee 
ustąpienia zgrzyui&łegr Czartkowa, skorzystał 
z e  stosunków z damami dworskierri, by zająć 
najlepszą po ministerjalnych posadę w Rosji 
warszawskiego jenerała gubernatora. Moralne 
to zero i tchórz, jakiego nawet w Rosji odda­
wca nie pamiętano, przyjechał do Warszawy 
w towarzystwie adjutanta swego, pułkownika

kuni i uli M (Ciąg dalszy)

w dniu 29 maja w Dąbrowie Górniczej zwołali 
komuniści wiec w sprawie niepłacenia podatku, 
na którym nieznany agitator zapowiadał już na 
na tydzień następny władzę rad delegatów ro­
botniczych w Pc'sce, poczem namówił tłum do 
rzucenia się na stojącą w pogotowiu policję. 
Więc w rezultacie policja była zmuszona do 
użycia broni, wynikiem czego . było kiBka 
ofiar.

Koniec drugiego kwartału sprawozdawcze­
go, jak również początek nowego, rozpoczyna 
się pod znakiem niepokojących wiadomości, 
dochodzących z kresów wschodnich. O ile 
uprzednie widoczna była wspomniana akcja 
komunistów wewnątrz państwa, wybierających 
za cel głównych swych ataków ważniejsze oś­
rodki życia gospodarczego kraju, w połowie 
roku zaczynają się ujawniać w pełni wysiłki 
komunistów w Województwach wschodnich, 
ślinie w danym wypadku popierane, a nawet 
organizowane z zewnątrz przez bolszewików, 
przez tak zw. organizację „Zakordota".

Zaczynają nadchodzić coraz częściej nie­
pokojące wiadomości z pogranicza wschodnie­
go, głównie zaś z północy z t. zw. przesmyku 
białoruskiego, powiatów dziśnieńskiego i bra- 
sławskiego, następnie z województwa Wołyń­
skiego, wreszcie Galicji Wschodniej.* Jak już 
wspomniałem, bardziej tutaj działają w zakresie 
organizacji różnorodne czynniki zewnętrzne, niż 
siły wewnętrzne. Początkowo zwróciły nasze 
właize uwagę na cały szereg objawów wtór­
nych, stopniowo jednak ujmują one również 
3 same źródła poczynań antypaństwowych, dzięki 
licznym aresztowaniom organizatorów t. zw. 
Zakordotu, którego celem było wywołanie zbrój 
nyc.fi ruchów przeciw wS^dtom państwowym 
polskim na krasach wschodnich.

W nowym fcwartąjfe sprawozdawczym za­
czyna się, w związku ze stałym i coraz siinipj- 
szym, katastrofalnym wprost w skutkach swych 
dia tarć socjalnych i gospodarczych w kraju 
spadku waluty polskiej, nowy okres mocniej­
szych przesileń strajkowych. W lipcu miano­
wicie wybucha poważniejszy strejk w całym 
przemy?!* włókienniczym (odbijając się głównie 
na okręgu przemysłowym łódzkim). Strejk ten 
związany był nawet miejscami, jak w Lodzi, 
z niepożądanym1 wystąpieniami i zakłóceniami 
spokoju publicznego, które ofiar jednak w lu­
dziach za sobą nie pociągnęły mgdzfe, zmusza­
jąc tylko władze bezpieczeństwa do większej 
czujności i koncentracji sił. Jednocześnie ze 
strejkiem włókienniczym, który długo nie, trwał 
i zakończył się, przynosząc tylko częściowe za­
spokojenie żądań sfcrejkujących, dają się coraz

silniej wycżtiwać nowe nastroje st/ejkowe, za­
równo wśród kolejarzy, jak i wśród pracowni­
ków zakładów użyteczności publicznej m. st 
Wsrszav/y. Nurkujące od dłuższego czasu na­
stroje strajkowe znajdują swój wyraz w wybu­
chu nowego strejku na kolejach w końcu sier 
pnia, jak również strajku pracowników war­
szawskich zakładów użyteczności publicznej. Dwa 
Se strajki zbiegły się ze sobą razem, przyczy­
niając władiom dość sporo kłopotu z punktu 
widzenia naruszenia normalnego biegu życia, 
n?e powodując zresztą nigdzie żadnego powa­
żniejszego zakłócenia porządku publicznego. 
Streik kolejowy tym razem rozpoczął się w w# 
runkach wręcz odmiennych, niż poprzedni strejk 
w lutym, gdyż rozpoczął się właśnie od byłej 
dzielnicy pruskiej na tle rozwijającego się tam 
silnie od dłuższego czasu przesilenia^ gospodar­
czego. Zwrócić należy uwagę na fakt, że w związ­
ku z wprowadzeniem wolnego har.aiu, oraz 
skasowaniem granicy gospodarczej między by­
łym zaborem pruskim i resztą państwa, ceny 
na artykuły pierwszej potrzeby w b. zaborz* 
pruskim zaczęły iść gwałtownie w górę, powo­
dując w całej dzielnicy niesłychaną drożyznę, 
odbijającą się w sposób nader dotkliwy na sto­
sunkach bezpieczeństwa. Ujawniło się^ to za­
równo w szeregu drobniejszych zaburzeń lokal­
nych, dzięki wspomnianej agitacji 'komunisty­
cznej, jak i w dość powszechnych narzeka­
niach na zmianę warunków gospodarczych. Po­
ważniejszym wreszcie wyrazem niezadowolenia 
na tle powyżej przytoczonych warunków prze­
silenia gospodarczego, stał się strejk kolejowy, 
który w połowie sierpnia objął całą prawie dy­
rekcję Poznańską i znaczną część dyrekcji Gdań­
skiej. Władze z góry były przygotowane na 
możliwość rozszerzenia się powyższego strejku 
w charakterze strejku sympatycznogo i na inne 
dyrekcje kolejowe. W rzeczywistości, aczkol­
wiek hasła strejku powszechnego tym razem 
żaden ze związków kolejowych nie rzucił, nie 
mniej jednak pracownicy szeregu węzłów kole­
jowych drogą uchwał lokalnych do strejku przy­
stępowały. 1 tym razem energiczne stanowisko 
władz państwowych, jak rówńTSz zrozumienie 
szkodliwości strejku dla interesów państwa, 
wśród przeważającej większość? pracowników 
kolejowych, dały możność szczęśliwego zakoń­
czenia po naru tygodniach strejku, drogą uwzglę­
dnienia pewnych słusznych żądau kolejarzy Po­
znańskich.

(D. c. n.>

Melikowa, orrnianina, którego nazwisno należy 
odróżnić od znanych książąt A*elikowych, grii- 
zinów, zamieszkałych w Petersburgu w swym 
własnym pałacu przy ulicy Siergiejewskiej.

Maksymowicz od pfewszej chwili nie oka 
?.u\ ćadnej woli,'.lub inicjatywy. Przyjechał rzą­
dzić Warautwą i Ponską, jak udzielny książę, 
w zależności wasalnej od Mikołaja Drugiego, 
a: smtrafił na krytyczną chwilę głuchej niena­
w iści c a łe g o  społeczeństw a, które łada chwila 
mogło wypowiedzieć rosyjskiemu rządowi bunt 
otwarty. Fanatyk rewolucji, a może wybraniec fa­
talnego losu. student Grabski zdecydował się 
w dzień imienin cara 19 maja zgładzić Maksy- 
mowicza nie dla jego ouoby, lecz dla zamani­
festowania odporności narodu, j protestu prze­
ciw satrapom carskim.

Jednak ochrana warszawska, pod kierun­
kiem lótmis^za żandarmerji Petersa, pewnie 
coś wyczula i obsadziła ulice, wiodące z zam­
ku do poboru na placu Krasińskich przez swo­
ich szpiców. Były to dobre czasy, gdy jesz­
cze zdiajcy sprawy robotniczej i rewolucyjnej 
nie służyli w ochranie warszawskie;, która mu­
siała się posługiwać przebieranemi po cywilne­
mu policjantami. Takich dwóch policjantów, 
Krążących po chodniku ulicy Miodowej, między 
Senatorska i Kapitulną zauważyli młodego czło­
wieka, ubranego nader ubogo, który z  paczką 
w ręku, owiniętą w gazetę, chodził wciąż tam 
i powrete"' 3 kogoś oczekiwał. Z cukierni 
Vincentiego szpicle policyjni o tern zawiado 
mi!i Petersa telefonem, a fen ostrzegł zamek, 
że możebny jest zamach i Maksymowicz opó­
źnił swój przyjazd do soboru. Nieznany czło­
wiek wciąż chodził po ulicy, ł wówczas mię­
dzy skiepem z obrazami firmy Sommera a cu­
kiernią Yirtcentiego podeszli do niego policjan­

ci w zamiarze zaaiesztowania. Widząc udarem’ 
niony zamach, Grabski cisnął bombę policjan 
tom pod nogi. Nastąpił straszny wybuch* 
Okazało się, że bomba ta była niezwykłej siły- 
Na miejscu literalnie rozerwani zostali na strzę­
py sprawca zamacnu i awaj policjanci, z któ­
rych tylko zostały na bruku kamasze po oder. 
waniu nóg Wybuch zdemolował cukiernię Yin- 
centlego i rozbił szyby na całej szerokości uli­
cy Miodowej.

Maksymowicz ocuiał ostatecznie, przez 
Petersa ostrzeżony, by do soboru nie jechał. 
Na miejscu wypadku zeorali się szambeiani 
? ochmistrze, ubrani w galowe mundury dwor­
skie, medytując nad zuchwalstwem polaków 
i rzucali pod adresem Polski pogróżki.

Zamach na. Maksymowicza spowodował 
jego ucieczkę do Zegrza, rezydencji do niedaw­
na księcia Macieja Radziwiłła, którą zabrał Hur- 
ko, rozszerzając według swojego projektu for­
tecę tej nazwy. Rosy jscy jenerał -gubernatoro­
wie zamieszkiwali tam latem w pałacyku tadzi- 
Witowskim, a Hurko pierwszy z nich zabronił 
dzwonić w miejscowym koscieie, tego nie zno­
siła Marja Andrejewna, jego zacna małżonką,, 
a wzdłuż szosy od Jabłonny do Zegrza kazał 
wyrąbać krzyże przydrożne r figury, żeby się 
konie kozackie nie straszyły W tym właśnie 
Zegrzu Makrymowicz zamknął się jak w wię­
zieniu, otoczony kordonem dwóch pułków pie­
choty, konsystujących w Jabłonnie. Kordon 
był do tego stopnia ścisłym że gdy pani Maksy, 
rrowicz, \jrzybvwszy z Petersburga, by osładzać 
los męża w Zegrzu, wyszła kiedyś z pałacu po 
za kordon, nie chciano jej z powrotem wpuścić 
i odprowadzono do żandarmów, którzy zbadaw­
szy ją, nareszcie uwierzyii, że nr.ają do czynie­
nia z małżonką jenerała-gubernatora.


